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0  federacji na wscodzie Curopy.
Numer tygodnika francuskiego „L‘Eu- 

fope Nouvelle“ z d. 29-go listopada zawie­
ra interesujący artykuł o stosunkach poli­
tycznych na Wschodzie. Artykuł ten ze 
względu na doniosłość sprawy tej dla Pol- 
tk i przytaczamy poniżej.

Oprócz uznania niepodległości Estonji 
brzez Anglję — co pociąga za sobą uznanie 
niepodległości wszystkich państw bałty­
ckich — nastąpiło zdarzenie bardzo donio­
słe, które, być może, będzie początkiem no- 
iWego okresu: Polska uznała niepodległość 
fcstonji i Łotwy. Stale podkreślaliśmy ko­
nieczność dla Polski uznania suwerenności 
tych małych państw i jeżeli ona zdobędzie 
eię na odwagę wytrwania do końca i szyb­
kiego uznania niepodległości Litwy i Ukrai­
ny, uczyni przez to, coprawda nieco zbyt 
późno, wielki krok w kierunku organizo­
wania i zaprowadzenia porządku _ na 
Wschodzie. Naczelnik Państwa generalissi­
mus Piłsudski odmówił generałowi angiel­
skiemu Guugh pięciu dywizji, o które ten 
prosił w celu wzmocnienia wojsk carskie­
go generała Judenlrza, (który tymczasem, 
całkiem pobity, podał się do dymisji, by u- 
Biknąć internowania wojsk jego przsz rząd 
fstoński). W ten sposób Naczelnik Pań- 
•twa nietylko ocalił żołnierzy swych od klę­
ski, jaka spadła na Judenieza, ale także

(m o  mzmaczył, że armia polska nie może 
ye użyta mrzeciwko miepodlcrlaści Łotwy 
Estnnji. Z drugiej strony Polska obiecała 
pomoc wojskową Łotwie przeciwko woj­

skom korsarza bałtyckiego -r- awanturnika 
Bermonta. Minister łotewski do spraw za­
granicznych Meierovies, gorąco przyjęty w 
Warszawie, właśnie doniósł krajowi^ swe- 
jnu o tem zapewnieniu pomocy przyjaciel­
skiej.

Tutaj zwróc:ć trzeba uwagę omnji 
francuskiej na jeden punkt, który mógłby 
wywołać zdziwienie, mmnowicie. że Pol­
ska, uzna’ac niepodległość Łotwy i Estonji, 
nie uczyniła te^o względem Litwy. Zagra­
nica mogłoby się wytworzyć mniemanie, 
że Polska w tym wypadku skłonna jest po­
dzielić program nacionalistvcrny, „klasycz­
nego** aneksjonistv Dmowskiego: podział 
Litwy pomiędzy Dmowskim i Den;kinem. 
Bzecz się ma iednak inaczej. Wojska pol­
skie. by przyjść z pomocą Łotwie przeciw­
ko Bermontowi, zmuszone sa przetść przez 
ziemie litewskie. Otóż rzod litewski sprze­
ciwił się t e m u .  Bzad nonrzedni był germn- 
nofilski. Mielmy nadzieje, że % unadkiem 
gabinetu Galwanowskiego i dojściem do 
-władzy rządu S i e d z e ń  i cza zuueni się po­
stawa rządu litewskiego. Trzeba, abv wre­
szcie lud s a m  ulał w 0,we ręce losy wlasue 
i przepcdz;ł różnych Z'mmerle (agent nie­
miecki. którv przez długi v.row^ z .ł 
na pasku kierowników ool'Wki h tew sriej, 
uległych wpływom Berlina), a stworze 1 so­
bie rząd. któryby nie współdziałał 1 reak­
cją niemiecką.

„ Ale jest ieszczo jedna rzecz wąelkiej 
lonioslości: stanowisko wł-ełrtÓTTrh ct'o!,r w  
angielskich. fl.<wwosl»»cyćli armią litewską, 
fclóęzT oiedawmw adarwali sóe iMe-dwuwaeJ-

nie popierać usałowamia Bermonta, Czyżby 
Anęlja pragnęła przekształcić państwa nie­
podległe Bałtyku w kolonje mieszane an- 
gielsko-niemiedkie? Przypuszczenie takie 
byłoby niedopuszczalne. Lloyd George do- 
niero co w mowach swveh podkreśl >ł różni­
cę, jaka dzieli go od Churchilla. W fakcie 
orzvtoczonym należałoby donatrzeć się po­
lityki czynników, lekceważących Lloyd 
George'a, a posłusznych nakazom Chur­
chilla. nie cofając się przed kompromitacją 
z agentami niemieckiemu

Należy spodziewać sie, że rząd angiel­
ski szvbko ukróci praktyki podobne.^ Pań­
stwa bałtyckie to nie Egipt i oficerowie ko­
lonialni nie są tam na miejscu.

Tego rodzaiu nadmiar crorliw^ści zasz­
kodzić może także reouhlice polskiej. A- 
"ęnci d  nie ora gna bynajmniej wielkiej fe- 
dęracii na Wschodź5©. Europy, która to fe­
deracja, łaczac w sobie państwa bałtyckie, 
Polskę i Ukraine, stanowiłaby organizm 
trwały, ekomomiezmic niezależny i nie pod­
dający s5ę wyłącznym wplvwom Andji. 
Patrzą oni podejrzanie na pol;tvkę nolska, 
która, zarzuciwszy imnerializm Dmow­
skich, zmierza do szerokiej i trwałej fede­
racji. Nie wabaią sie oni zwiazać siebie z 
Bermontem i innvmi baronami bałtyckimi. 
Jest to nieszczęście, że Llovd George zdaie 
się — nieświadomie, to uewna — pocierać 
oolitvkę 8ntvoolsk«, oświadczając s ;ę w 
snrawie Galicji Wschodniej za statutem, 
który nie zadawalając Polski, utrudnia za­

razem możliwość zbliżenia się jej do U- 
krainy. 1?

Ale, wiedżąc, że w polityce zagranicz­
nej Anglji wszystko jest doskonale skoor­
dynowane, jesteśmy przekonani, że w nie­
dalekiej przyszłości Lloyd George zrozu­
mie, jak zdaje sie zrozumiał już lord Cecil, 
że Anglja — o ile celem jej prawdziwym 
jest zanrowadzenie porządku i demokra­
cji na Wschodzie Europy — powinna po­
przeć projekt Federacji na Wschodzie ! 
nie wykluczyć z niej Polski i Ukrainy; 
Prawda, że sympatie Polski i Ukrainy (?) 
zwrócone są przeważnie w stronę Francji, 
lecz jako wierny sojusznik Lloyd George 
mógłby tylko powinszować sobie, ponieważ 
nowa federacia nrałahy w łonie swem pań­
stwa, których sympatie do Anglji i Francji 
zrównoważyłyby się. Do wprowadzenia jej 
w życie doskonała nadarza sie sposobnośćt 
10-no listopada przedstawiciele państw bał­
tyckich znowu zeszli się w Dorpacie. Pol­
ska i Ukraina w charakterze oficjalnym 
wzięły udział w obradach. W spółdziałanie 
dyplomatów angielskich i francuskich po- 
winnoby zwróć5ć się w stronę konferencji 
tef. która mogłaby położyć trwały funda­
ment pod oryc^zaoię demokratyczny 
Wschodu europejskiego. Tvmhardziej, że 
Piłsudski ujął kierownictwu tej sprawy t r  
swe reoe. i

Pomija'ae zbvtnie oszczędzanie polity­
ki francuskiej, która przecież w sprawi© 
omawianej daleko włee©f ma na sumieniu, 
aniżeli angielska, poglądy powyższe zgod­
ne sa z Tvoedadami wielokrotnie przez nas 
reprezentowanymi i schodzą się z  pogląda­
mi demokracji świata całego.

■w*

J f  •

Berlfn, 14 grudnia.
(P. A. T.). Drjenniki berliń=kie donoszą z 

Tondynu pod datą 12-go b. m.: W konferencji, 
która sną dziś odbyła przy Downing Street, 
wzięli udz:al: Clemenceau, Loucheur, Cam- 
bon, Fleuriot, ambasadorowie wioski i ame­
rykański, Lloyd Geórge, Balfour, Bonar Law 
i Curzon.

Wiedeń, 14 grudnia.
(P. A. T.). B!uro Korespondencyjne do­

nosi z Paryża: Do Rady Trzech należeć będą 
prezydenci gabinetów: angielskiego, francu­
skiego i włoskiego. Będzie ona obradowała na- 
przemian w Paryżu i w Londynie. Pierwszem 
zadaniem Rady Trzech bedz;« uregulowanie 
«orawy Turcji i Rosii. Dotąd niewiadomo, czy 
S'any Z'ednoczone wezmą udział w obradach 
nad temi sprawami. W kazdvm raz5e oneku- 
5a. ie aFanci gotowi sa do daleko idących kon­
cesji dla Ameryk5. L'ovd George i Clemen­
ceau pv?vrzekną Włochom snelnienic ich aspi 
racji co do wybrzeża dalmnt'Askiego.

Berlin, 14 grudnia.
(P. A. T.). Dzienniki berlińskie donoszą 

a Paryża: Specjalny sprawozdaw'a ,.Matina‘‘ 
telegrafuj© z Londynu: Program konferencji 
mężów stanu w Londynie jest następujący: 
‘Silne wojskowe przymierze między Francją,

Anglja i Belgią, o ile możności z powołaniem 
do życia mćędzykoalicyjnego sztabu general­
nego, obmyślenie skutecznych środków zarad­
czych przeciw spadkowi kursu weksli, roz­
wiązanie na podstawie umowy między Anglją 
i Francją problemu tureckiego i rosyjskiego o- 
raz sprawy Adriatyku. Na konferencji w dniu 
13-4»o grudn;a rozważano już szczegóły tych 
spraw w obecności włoskiego ministra spraw 
zagranicznych Scialo5i i amerykańskiego am­
basadora Dawisa. Wogóle w Londynie odby­
wają się dwerakie konferencje, angielsko-fran- 
cuslr'e i międzykoalicyjne. Konferencje t* 
można uważać za dalszy ciąg prac konferencji 
pokojowej. £

Wiedeń, 14 grudnia.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­

si z Amsterdamu pod datą 13 b. m.: ^Tele­
gra oh“ donosi z Lond’-nu, ie przypisują tam 
wielkie znaczeni faktowi, ii  w konferencjach 
na Downing Street brał także udział ambasa­
dor amerykański. Pierwszy punkt konferencji 
dotyczył stanowiska Stanów Zjednoczonych 
wobei traktatu poko'owego oraz ogólnego 
położenia, w jakiem się znalazła Ententa w <> 
becnym rozwoju wydarzeń. Na osobnych po 
siedzeniach omawiano położenie gospodarcza 
w Anglji i we Francji. Omawiano też sprawę
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Berlin, 14 grudni*.
(P. A. T.). „Berliner Tageblatt“ donosi z 

Hagi: „Maasbode" donosi z dobrze poinformo­
wanego źródła, że podróż p. Clemenceau do 
Londynu doprowadziła do zawarcia nowej En* 
tenty. Jest pewnym, że Lloyd George i Cle­
menceau porozumieli się zasadniczo co do za­
warcia tego rodzaju układu. B elga przystęp! 
ido tego porozumienia. Należy oczekiwać, że 
rząd belgijski przedłoży w najbliższym czasie 

'oduoóne plany Izbie. Włochy, jak słychać, ma­
ję  zawiadomić inne mo-arstwa, że i one są 
‘gotowe przystąpić do układu. W belgijskich 
kołach politycznych oczekują, że takie i Hola- 
ndja zgłosi przystąpienie do nowej Ententy.

Lyon, 14 grudnia.
T (P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W dniu 
wczorajszym odbyło się w Londynie posiedze- 

inie Rady Czterech. Scialoia reprezentował 
i Włochy, Davis — Stany Zjednoczone. Według 
Informacji korespondenta „Petit Journal" na­
stępujące cztery sprawy były przedmiotem 
obrad: sprawa Adrjatyku, svtuacja w Rosji, 
przyszłość Turcji i postawa Niemiec.

Według „Petit Parisien" Clemenceau i 
Lloyd George, po naleźytem zbadaniu stano­
wiska, zajętego przez Niemcy, ustalili, jakie 
należy przedsięwziąć niezbędne środki. Nara­
dy w sprawie wschodniej, a zwłaszcza w spra­
wie Turcji, nacechowane były jaknajdalej po­
miniętym duchem zgodnego współdziałania obu 
mocarstw. Według tegoż dziennika należy się 
spodziewać, te  narady londyńskie zostaną u- 
wieńczone przyjęciem ©state-znych decyzji w 
sprawie losów Konstantynopola oraz że już 
w  bardzo niedalekim czasie stanie się możli- 
wem podpisanie pokoju z Turcją.

Odpowiedź Niemiec wciąż jeszcze każe na 
siebie czekać. Do „Petit Journal's" donoszą 
jednak z Zurlehu, że odpowiedź Niemiec zo­
stała w dniu wczoraiszym ostatecznie ustalona 
przez niemiecką radę ministrów 1 niezwłocz­
nie przesłaną von Lersnerowi, który ją do­
ręczy rządom koalicji prawdopodobnie w 
dniu dzisiejszym.

Parvż, 13 grudnia.
(P. A. T.). (Havas). Według informacji 

„M atina", w rozmowie z min'strem Sdaloja 
w  obem ośd ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych, Clemenceau ł Lloyd George z naciskiem 
wskazvwali na konieczność jalrnaipredszeeo 
rozwierania snrawv Rtekf, przrcrem wyłoź"lł 
warunki, na kfón-rh podstawie Francja f An­
glia zgodziłyby się pouierać wobec Stanów 
Zjednoczonych s'anowisko, zajmowane do­
tychczas przez Wlochv. Wobec tego Scialo’a 
postanowił natychmiast udać się do Rżrmu, 
aby przedstawić sorawę rządowi włoskiemu. 
Od>azd ministra Scialoji nastąpi prawdopo­
dobnie dziś jeszcze.
V*, • ' ! Lyon, 13 grudnia.

(P. A. T.). (RadVrtel. stacji warszawskiei). 
Parvska izba handlowa wielkobrytańska 
wydala w dnhi wczorawzym bankiet, na któ­
rym między innymi przemawiali: angielski
ambasador w Paryżu lord Derby, francuski 
m inister handlu Dubois i Andre Tardieu. — 
Wszyscy mówcy bardzo gorąco przemawiali 
na rzecz utrwalenia jakoafbairdzfej przv’aciel- 
skróh stosunków pomiędzy Francją a W ielk» 
brytanją. i

Lyon, 14 grudnia. •
’ ( P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Clemen­
ceau opuści Londyn prawdopodobnie w nie­
dzielę rano, do Paryża zaś przybędzie w go­
dzinach przedwieczornych.

Nauen, 13 grudnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Prezy­

dent ministrów rosyjskiego rządu północno- 
zachodniego Ljanozow w rozmowie z pewnym 
korespondentem finlandzkim oświadczył, co 
następuje: Rząd nasz dąży do zjednoczenia
•wszystkich antibolszewickich żywiołów za­
chodniej Rosji, Finkndji i pańslw bałtyckich. 
jWobec tego będę usiłował przeprowadzić w 
jParyżu uznanie niepodległości Finlandji i E- 
etonji. Zawarcie formalnego po'roi u pomiędzy 
Eston.ą a Rosją sowiecką uważam za wyłączo­
ne. Co najwyżej może fam ułożyć sie stosunek 
podobny do tego, jaki panuje pomiędzy Fin- 
landją a Rosją, t. j. wstrzymanie działań wo­
jennych bez nawiązywania wszelako stosun­
ków dyplomatycznych lub gospodarczych. 
Wszystko zresztą pozatem będz!e zależało od 
•tanowiska Anglii. Resztka nasze? armii pół­
nocnej wynoszą 8 ty3ię-y ludzi. Do tego do­
dać należy oddzialv Rermonta, którvch reor- 
ganizarę powierzono generałowi Glasenapo- 
•wi. Generał Judenicz pragn'e przerzucenia 
tych wszvstk'ch wojsk na inny teatr wojny. 
Wszelako dokoname takiego transportu mu­
siałoby być połączono z bardzo wielkiemi 
trudnościami.

Kopenhaga, 13 gmdnia.
(P. A. T.). (Havas). Międzysojusznicza 

Komisja wojskowa pod przewodnictwem an­
gielskiego pułkownika Buttlera przybyła do 
Harderslaw (w Szlezwiku), gdzie dokonała o- 
ględzin koszar, przeznaczonych do pomiesz­
czenia koalicyjnych wojsk okupacyjnych.

H A  a i 's l s l l  w BirCifo.
Berlin, 14 grudnia.

(P. A. T.).Sir Wiliams Tirenne, dotych­
czasowy radca ambasady ang'elskiej w Wa- 
szygtonie został mianowany przedstawicielem 
angielskim w Berlinie i obejmie swój nowy 
urząd dnia 1-go stycznia 1920 roku.

nim i o m ił
Paryż, 13 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). „Echo de Paris" u- 
trzymuje, że według danych, udzielonych 
przez osobistość dobrze poinformowaną, odpo­
wiedź Niemiec została zredagowana w duchu 
pojednania, wszelako w żadnym razie nie 
przedstawia ona prostego, bezwzględnego 
przyjęcia warunków, postawionych przez 
sprzymierzonych. Wobec tego sprzymierzeni 
będą musieli prawdopodobnie wysłać nową 
notę, dającą Niemcom ostatni termin dla pod 
pisania protokułu ratyfikacji wraz z protoku- 
łem dodatkowym. Ogólnie przypuszczają, że 
Niemcy podpiszą protokuly około świąt Bożego 
Narodzenia.

Berlin, 14 grudnia.
(P. A. T.). „Lokal Anzeiger* donosi: Do­

wiadujemy się ze strony miarodajnej, że do 
wieczora dnia 12-go b. m. odpowiedź Niemiec 
na 2 ostatnie noty koalicji nie odeszła jeszcze 
do Paryża. N‘e ustalono jeszcze składu komisji 
niemieckiej, która ma wyjechać do Paryża, a 
senator hamburski Peterson, którgo chciano 
wysłać jako rzeczoznawcę spraw żeglugi, od- 
mówił stanowczo wzięcia udziału w konferen­
cji paryskiej. Również podsekretarz stanu Ha* 
nfel, którego nazwisko wynniemały dzienniki, 
jak dotąd nie wchodzi w rachubę.

M r m ' a  dla l a l i
Koenigswusterhnuscn, 14 grudn'a.

(P ..A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Lon­
dynu donoszą: Izba lordów przyjęła w dru­
g im  czytaniu ustawę, nadającą Indjom rząd 
autonomiczny.

Q ]  t a n k a  p o t a ż e ?
Lyon, -13 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Wa­
szyngtonu donoszą: Stronnictwo republikań­
skie w dalszym c iągu  zahnufe stanowisko sil­
nie opozycyjne w sprawie ratyfikacji trakta­
tu pokojowego; niemniej przeto senator Hitch­
cock ponownie oświadcza, że nie trad  nadziei 
osiągnięcia kompromisu.

Rokowania z Oolszswi& aui.
Berlin, 14 grudnia.

(P. A. T.). Z Kooenhagi donoszą: Przed­
stawiciele Francji, Włoch, Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych zwrócili Litw’nowowi 
propozyc;ę pokerową rządu sowieckiego, z 
nadmienieniem, że Litwinow przekro-zył swój 
mandat, albowiem konferencje kopenhaskie 
dotyczyć miały jedynie wymiany jeńców i po­
wrotu uchodź ów. Dalej wskazali dyplomaci 
na to, że Danja zgodziła się tylko na odbycie 
konferencja w sprawach humanitarnych, nie 
zaś politycznych.

Paryż, 14 grudnia.
(P. A. T.). (Rnd-otel. st. warsz.). Z Heł- 

sirarforsu donoszą: Dalszy ciąg konferencji w 
Dorpacie został odłożony do końca bieżącego 
miesiąca. Finlandzkie kota rządowe oświad­
czała, że Fin’andfa n!e nrzvjmu!e żadnego u* 
działu w konferencji w Dorpacie. Jest możli­
we, że jedynie tylko E?ton;a zawrze z rządem 
Sowietów pewnego rodzaju rozejm.

taisja tf iiz in lin rtn  *  Wflnttl
Lyon. 13 grud ni a.

(P. A. T.). (Radjotel. stacii warszawskiej)
Z  Bszvlei donoszą: Zgodnie z prośbą rzą­
du węgierskiego przybyła w czwartek do Ru- 
dapesztu komis’a miedrosoi,ir®T,nlm. Wielkie 
mocarstwa mc'a w komiki no dryróch przed­
stawicieli, z-ś Grocja, Czecho-Słownck), Pol­
ska i Jugosławia — po rodovm. Komisja ona 
przedeagszysitikiiem za zadanie zbadanie spra­
wy szkód, spowodowanych na Węgrzech przez 
wojska rumuńskie i serbskie.

następuje: Pragnę, aby Liga Narodów stała 
się tak powszechną, jak tylko to jest możliwe* 
Szwajcarja uważa sobie za wielki przywilej, 
że Genewa ma być siedzibą tej wspaniałej in; 
stytucji.

[Its! wcląt sit ilroil
Berlin, 14 grudnia.

(P. A. T.). Dzienniki berlińskie donoszą 
w telegramach z Wiednia: Rozeszła się tu po, 
głoska, że Czesi zarządzili powszechną mobili' 
zreję w przewidywaniu ataku Węgrów i Słoi 
waków.

SlraiS iBwaliiiw.
Berlin, 14 grudnia* 

(P. A. T.). W obrębie fabryk spandaw 
sklch, zatrudniających inwalidów wojennych, 
przyszło wczoraj do poważnych rozruchów. In­
walidzi zażądali podwyższenia zarobków. 
Wtargnęli oni do biur dyrekcji, chcąc zrabo­
wać kasę. Urzędników, którzy się zabaryka­
dowali, demonstranci ostrzeliwali. Urzędnicy 
odpowiedzieli strzałami i zranili 5-oiu robot­
ników. Oddział policji przywrócił .porządek. 
Fabryki wstrzymały pracę.

0 Ijwnoif d li M I I .
Wiedeń, 13 grudnia.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi z Paryża: Austriacki sekretarz stanu dla 
finansów, Reisch wygłosił exposó w sojuszni­
czej komisji reparay inej. Żcdał on kredytu 
na zakupno środków żywności, wyłączenia 
pewnych przedmiotów z pod zastawu określo­
nego art. 197 traktatu pokojowego. Szef sek­
cji Schiller oświadczył imieniem kanclerza 
Rennera, że rząd austriacki nie może przyjął 
na siebie odpowiedzialności za syluaełę, jaka- 
by wynikła, gdyby koalicja odmówiła kredytu. 
Przewodniczący komisji reparacyinej zawiado. 
mił, że w toku są starania o dostarczenie Au- 
strji 50.000 ton zboża. Rokowania w.sprawia 
objęcia austriackiego monopolu tytuniowegc 
będą kontynuowane w późniejszym termini*.

Imali a Stfnmrll.
Wiedeń, 14 grudnia.

(P. A. T.). „Koresoondenz Herzog1* do­
nosi z Innsbruku; Komitet wykonawczy nie­
mieckiej partit wolnościowej polecił frakcji 
parlamentarnej tego stronnictwa, aby zgłosiła 
nagły wniosek o przyłączenie kraju koronnego 
Solnogrodu do Bawarji.

I s« j  pm jim l S m W i;
Lyon, 13 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Bema 
donoszą; Szwa'carska Rada narodowa przystą­
piła w czwartek do odnowienia składu Osobo­
wego Rady Związkowej wobec wygnśr.ięńa 
terminu jej urzędowania. Na prezydenta Fe­
deracji szwajcarskiej wvbrany został Molte, na j 
wice- prezyden ta — Schuldaess.

W rozmowie z jednym z korespondentów, 
nowy prezydent oświadczył między innemi oo

Wilno, 14 grudnia. 
(P. A. T.). Wileńska Rada mne'ska przy* 

•>?a nóźnym wieczorem uchwały następujące: 
1) Wysłać do Naczelnika Państwa i Sejmu w 
Warszawie deneszę treści następującej: Rada 
miejska m. Wilna dolą-za swój glos do prote­
stu całei Polski przeciwko usiłowan;om oder­
wania Galicii Wschodniej z bohaterskim Lwo­
wem od zjednoczone i Ojczyznv; 2) Wysłać do 
Lwowa depeszę: Rada mie-’ska miasta Wilna 
solidaryzuje się z wymownvm protestem n?. 
T.wowa przeciwko usiłowaniom oderwania 
dziedzictwa kazi etui rzowskie^o od Polski, i 
wierzy głęboko, że krew bohaterska, przelana 
w obronie polskości Lwowa, nie może pójśń 
na marne.

Obie rezolucje uchwalono wszystklerą! 
głosami przy wstrzymaniu się radnych ŻydówJ

Wilno, 14 grudnia.
(P. A. T.). W eorawie wyborów na ziąn 

miach wschodnich Rada mieiska przyjął* 
większością głosów przv wstrzymaniu się o4 
głosowania radi,vch polskich demokratów, 
socjalistów i Żvdów uchwałę nastepu;ar,ą^ 
..Wobec wielokrotnie wvr?źonej woli ludn®* 
Sci o w delen'u naszych ziem do Polski 1 oczyw 
wf3tej szkodliwości pod wrzglsdem politvca- 
nvm i elconomicznvm o^ecne-m prowizorium, 
Rada mte'ska miasta Wilna oświadcza, że ko- 
n'cznem jest iak n a^e łd c^ze  rar/.adzenie. u- 
•hwałonych przez Fe;m TJs‘awodawczy wybo­
rów na zlem?a 'h  wschodnich. M«my zupełną 
oewność. że Wiledszczvzna z Wilnem } te zie­
mie, gdzie wzoledy natury wo??? owej n if 
nrzeszkodza obp--n:e  w urzeprowadzeniu wy^ 
borów, zodana beznośrednio wolą ludność* 
wcielone do Państwa polskiego".

Zanel ta sarn ia  sitatawi
Moskwa, 12 grudnia.

(P. A. T.). (Rad'otel. sit. warsz.). Do są  ̂
mociln>du. w którym jechał gen. Baratow, rzw( 
corto bombę. Generał odniósł cćężkie rany oby, 
dwuch nóg, adjutant zaś zginął na miejscu.

f iif f liiM
i Warszawa, 14 grudnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalna 
go z dnia 14-go grudnia 1919 r-

Frpnt Litewsko-Białoniski: Pod Poło*
k?em oddział naszej piechoty, przeprawiwszy 
3ię na wschodni brzeg Dźwiny, rozbił kompa 
nję bolszewicką i zniszczywszy tor kolejowy 
powrócił na swe stanowisko, biorąc jeńców, i 
karab'n maszvnowy.

Na p o łu d n ie  od Proper! nasz® oddz’afj 
wywiadowcze rozbiły bolszewików w miast* 
czku Skry gało wie l wisi Ostroiance.

Front Wołyński; Ożywiona działalność p* 
troK wyładowczych.

W, z. Szefa Sztabu Generalnego jU 
) Haller, pułkow nik-.^
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[Na marginesie*
Mam przyjaciela dziwaka. Na-ogól erfo- 

JWiek nieglupi; niekiedy mówi zupełnie do 
jneczy, powiedziałbym nawet — rozsądniej 
Bil niejeden minister. Niekiedy zaś zada pyta­
nie, że człowiek poprostu nie wie, co odpo­
wiedzieć; albo znowu powie coś takiego, że 
pylko pomyśleć: niepoczytalny, czy co u licha.

Wczoraj stoję przed wystawą jakiegoś 
sklepu i przeglądam ostatnią tabelkę loterji, 
)by po raz tysiączny przekonać się, te nie 
przestałem jeszcze być proletariuszeip, gdy 
nagle czuję, źe mię ktoś ciągnie za rękaw. 
[Patrzę — to mój zdziwaczały przyjaciel.

—- Dobrze, że cię spotkałem, powiada. 
J?1e mógłbyś ty mi przypadkiem powiedzieć, 
Jak daleko jest od Belwederu do Zamku?

Przywykły do jego niezwykłych pytań, 
Odpowiadam: /

— Przypuszczam, że będzie ze trzy kilo­
metry.

— A od Zamku do Belwederu? — ciąg­
nie dalej mój dziwak i bałuszy na mnie oczy.

Podejrzewając iak'ś podstęp, nie odpo­
wiadam odrazu i z kolei wytrzeszczam na nie- 
Igo oczy.

^  — No ile, mów! 
— Naturalnie, powiadam, taka sama prze­

jrzeń.
— Jesteś w biedzie, wola mói dziwak: nie 

może to być. Objaśnię na przykładzie. Od Bo­
żego Narodzenia do Nowego Roku ile jest? *

— Tydz!eń, odpowiadam.
— A od Nowego Roku do Bożego Naro- 

dzen’a prawie rok, woła tryumfująco mój 
przyjaciel i dodaje:

— Stanowczo sto mylisz, od Zamku do 
Belwederu to nie 3 kilometry, a bardzo długa 
droga.

Co też, dziwakowi może strzelić do g?o- 
jwy! —• pomyślałem sobie, kiedv mnie pożeg­
nał. , Roman Boski.

Już wyszedł z druku

Związek Polskich Posłów Socjalistycznych. — Ma 
ciek. — Wacław K ostrze tr.skL — Władysław Ba>-t- 
niaik. — Józef Karkocha. — Orest Chejlo. — Bato­
ga. — Wciaćo. — Wawrzyniec Komoda. — Aleksan­
der Stahl. — Ignacy Folmao. — Edward Tulodziee- 
ki. — Franciszek Loeffler. — Zjazd kulturalno - 
oświatowy P. P. S. w Krakowie.

Cena Kalendarza 7 mk. — 14 kor. 
Sprowadzający znaczniejszą ilość egzem- 
plarzv korzystają z rabatu. Adres: Warsza­
wa, Warecka nr. 7.

więcej banknotów niem. do Belgjf, fees N-mncy 
godzę *ię na wymianę tylko 500 mi!j. Na marki na 
pierwszem miejscu przytoczone wystawna rząd nie­
miecki asygnaty skarbowe, opiewające na marki, 
memcy płacę od łych pieniędzy 6 proc. od 1 main 
1321 r. przez 20 lat. W następujących fetach wy- 
równać musza różnicę walutową, -wynikającą w 
pózmejszej realizacji asyrnatów państwowych. A- 
sygr.afy opiewają na marki.

, Tyle wiadomość co do wymiany marek nie­
mieckich w Belgji z czasów okupacji. Ukazała s i t  
wiadomość ze strony niemieckiej w sprawie ma­
rek polskich, puszczonych w ob’eg podczas okupa­
cji, że wymiana jest z nastenującveh powodów n i» ' 
możliwa i to dlatego, że Polska Krajowa Kasa Po- 
źycakowa objęła spadkobierstwo po okupanci* 
niemieckim i emitowała również marki polskie, 
których kurs 919 1  powodu to<jo i innych znaczni# 
obniżył. Już co do ostatniego twierdzenia zazna- 
ozyć trzeba, że kurs marki polskiej był przymuso­
wy i pokrycie było tylko tak długo pewne, jak 
działania wojenne miały dla Niemiec wynik ko­
rzystny. W każdym przypadku da się stwierdzić 
wysokość sumy marek polskich, puszczonych w 
obieg przez Niemców i przy nastąpić majacem ro®- 
liczeniu rząd polski na równi z francuskim iuh,' 
fek wyżej przytoczyliśmy, belgijskim, żadać musi 
pokrycia w złocie lub towarach równowartościo­
wych złotu, gdyż Niemcy zakupywali za owe mar­
ki towary, których ceny sami wyznaczyli, w sto­
sunku do nabywanych przedmiotów wprost śmiesz­
ne. Jeśli sie zważy, źe iuż wtenczas panował ogrom­
ny brak nietylko środków żywnościowych, ale i 
wazystktoh meferfełów, nadających się na zużycie 
w wojnie, to pieniądz ten — marka polska emisji 
niemieckiej — była środkiem zamiennym na to­
war bardzo wartościowy. Przy nastąpić mafącem 
rozliczeniu żadać należy wymianv marki tej n* 
pełną wartość nominalną bez względu na później­
sze ogólne obniżenie się marki polskiej.

Jarm ark w Gdańsku. Na jarmark wiosenny, 
w Gdańsku, który odbędzie srię od 16 do 25-go lu­
tego 1920 r., nadeszło dotychczas około tysiąca 
zgłoszeń. Jak'w idać z różnych oznak, jarmark gdań­
ski przybiera bardzo znaczne rozmiary.

Walory obce na gieldrłe nowojorskiej. „Times*
podaje z Nowego Jorku, że kola finansowe amery-

dę walorów narodowych francuskich, angielskich, 
wifeskich I belgijskich. Praodewszystkicm wpro­
wadzona byłaby renta francuska. Zdaniem tychże 
kół, Europa w roku 1920 będzie potrzebowała ra- 
liczek w sumie od 1 do 2 miłjardów dolarów.' 
Zdaniem „Daily Chronicie*. Stany Ziedmoezwne zga­
dzają się udzielić trzyletniej zwfcki w pobieraniu 
procentów od długów, zaciągniętych przez państwa 
sprzymierzone w czasie wojny. (PAT.). , i

n a  r o k :  1 9 2 0 .

Na treść KrTcndarza składa ja się: 
Kalendarz. Kalendarz astron-omiczny. Wy- 

faz aflabetyczny imien. I mi om a słowiańskie. 
Słowo wstępne. Z. Wojnarowska — Zwycię­
stwo (wiersz). Z. Zaremba — Przewrót listo­
padowy 1918 r. J. Sochacki — P. P. S. po prze- 
wrode listopadowym. M. Malinowski — Za­
mach na Szulcego (wspomnienie). A. Rżew- 
ftki — Dzień zapłaty (wsporonionto). ,T. M. 
Bor siki — Rewoluc'a niemiecka. N. Barlinki ■—
D Jul'uszu Słowackim słów kilkoro. Z. Wnłma- 
powska — W ciemnościach (nowela). Z. Dre­
sner — Uruchomienie przem ytu w  św:etle 
fałdów. B. Siwik — Kasy chorych. S. Radek — 
Maciek (wspomnienie). Eiwtwbv — Przygoda 
W podróży (wspomnienie). W. Wolski — U- 
.korzyla ssę dusza m c 'a przed Milczeni em 
(wiersz). L. I/lzak — O sooalizacn kopalń 
Komitety febryczne w Airstrii. Dr. M. Balsige- 
pnwa — O bezrobociu. HopPta — Młode sęnv 
(wiersz). J. Rembowski — Śmierć orzyjaci-ala 
(nowela). M. Niedziałkowski — Stronnictwa 
ee'mowe i kon«tvtiłr'n Rzeozvonspalitel. Izba 
Pracy w7 prefekcie Itonsłyiucii Z. P. P. S. FJ. 
Szturm de Szirem — Samorząd jnfetoki w Pnł- 
see. A. Riewski — Łódź pod robotniczym za­
rządem. Ludność Rzeezypospolitei Polskiej. 
Do kogo należy stornia w Polsce. Ile tost zie­
lna w  Polsce i jekle sa jsai rodzato. S. Ka.rpo- 
wiez — Nauka i jej krzewiciele. A. France — 
Do nauczycieli i nauczycielek. M. K. — Czego 
ia<ia dla kobiet partia socjalistyczna. Ptoca 
robocza a śmiertelność dzieci. Budżet państwa 
Polskiego. Strc.1v wotok koalicji w wo'uie 
lwic towef. „Strek*. Bofentorowto rewnbie'i 
1005/8 roku. Boh-terowto B-ntoob-ony Pobot- 
Bicizel. Nasi łimnrli. M. Malinowski — O rze­
czach, które enełnić ram naleiv. Polska Par­
t's  Sor’nPstvcznn — Władze naczelne. Zwią- 
eek Pofekirb Posłów SoofaMvrnivch. r»rgn- 
nizacto P. P. S. v/ kraut i iw corgrnri. Pisma 
P. P. S. Wydawnictwa P. P. S. w roku 1919 
Lubelska Rada Del. Rob. Związki zawodowe. 
Związek Rob. Stow. SpóMztolcz^eh. Pisma za 
wodowe i soółdzielcze. Rebotiu’cze insttoucto 
fcult.-ośw. A. Kwietuiowskj — Organizacja 
(mtodzieiv robotniczej na Śląsku  Ci««wńsV»m 
W. Mieczkowski — Roch za-wodowv robotni' 
■Stów rolmvch. Poradnik prawny: Uptown o o- 
'cbronto lokatorów. Doraźna tvutwc dla bezro­
botnych. Dekret o wwto-zkaich sawodowych 
iPmigrac'fl do Franc'!. Spće mim^terfów w 
Warszawie. Dr. S. Herbowa Sttzcici© się 
chorób wenerycznych.

Artvlrulv o ludrolci Pgom ^oaóolitei 
6tosnnlcpeb agrnmycb w Potoce tumtrown 
n© rn wvkresatu* ^oraz zaopatrzone są w 
upapko Polski w  1919 r. .

Kalendarz zawiera naatenofaoei sw iet 
gjjg w cirom  no fotoirrąfto i oorfPetvt

Zifdnoewvny Z'flad P. P. S. w Kuskowie. *— 
Bolesław Limanowski. — Igrwcy Daszyński. J?- 
jdjzęj Moraczcwski. — Rząd Ludowy Rep. Pol. ~

Szkoła a głód.
W wydanej niedawno pod powyższym 

tytułem sporej książce: „Szkoła a głód, jako 
problem społeczno-paóstwowy", autor, p. Eu­
geniusz Sokołowski, ze znajomością przedmio­
tu przeprowadza tezę, że rzeczą niedostatecz­
ną jest rozwUać w szkole umysł dziecka; rze­
czą równolegle ważna, aby w wieku szkolnym, 
gdy dziecko rośnie, było ono dobrze odżywia­
ne, ażeby mogło przeciwstawić się czyhającym 
na niego wrogom w postaci chorób, charłac­
twa i t. p. Równie jak przesyt, glól jest złym 
doradcą, pchającym dziecko na drogę prze­
stępstwa.

Autor jest miłośnikiem dziecka, widzi w 
nim słusznie przyszłość narodu, żąda więc od 
ostatniego należnego do dziecka stosunku.
Biegły w bogatej literaturze przedmiotu, cy­
tuje znakomitych autorów, czem do reszty 
przekonywa czytelnika.

D Haussonville badaiąc 9908 dzieci (w 
tern 143 zamożnych rodziców) przyszedł do 
orzekonania. że „ratując i"h ciała przedewszy- 
stkiem od głodu, tym samvm zaooczatkowuie- kańskie skłonu© sa ułatwić -wprowadzenie na giet- 
my ratunek dusz". Krzywda proletariatu wy-' 
stęouje tu nader jaskrawo. Anglik, dr. Ro­
berts zbadał blisko 20.000 dzieci, wśród ktił- 
rych około 6.000 było dzieci zamożniejszych 
robotników. Wyniki byfy te. że tak pod wzglę­
dem wzrostu, jak wegi oraz objętości klatki 
piersiowe5, dzieci robotnicze (nawet zamoż­
niejsze) stałv niżei od dzieci klasy zamożnej.
Badano w wieku lat 13 -— 18. Wzrost wyka­
zywał 3 — 4 cale różnicy, waea ś red n ią  10— 
20 funtow an?., obtotość klatki 3 — 5 cali.

„Pudu worek nigdy nie stoi prosto", mó­
wi za’bodn’e  przvslowie. Wtomv też, źe wo>nę 
wygrał żołnierz suty, nie lekceważmy więc tej 
spraw-7 u młodego ©okolenia.

Wszędzie n*» Zachodzie to zrozumiano. We 
Francii w r. 1905 z ogólnej liczby 172.705 
uczniów paryskich szkół początkowych —
142.693, tok© niezamożnych ut-munvwauo na 
pełnym wikcie w kuchniach szkolnu-h. Z 9-ciu 
mili. Tv>rc‘i gorącej strawy — 6 milj. wydano 
bezpffltnuch.

W Anglii zaooczatkował to semo Henru 
Dick. zaś zoczaT o^ ©osvfen'a do szkoły pięciu 
śntodań dla oa^Htodnto'szei dzłatyw mieisco- 
wej szkółki. Ze źródełka tego w,7nb'rc-łą wiel- 

a rzeka, której na imię w Anglji „Śniadania 
Szkolne".

Cenię tegoż potozebe Wło©hv, zaś w 
Ntom-zech ‘uź przed wotoa 1*9 mtost miało 
stałe kochnfę ,u «n-nći>h szkołach 'ludowych.

A Polska? Daleko ram do eufr takich.
Jednak posiadamy i mu ludzi, ktor-u ważność 
ego zagadnien'a do glebi zrozumieli ? miej- 

my nadzieto. źe książką p. Fug. Sokołowskie­
go, która skuoto w sob'e, ;ak w soczewce, 
wszystkie dotychczasowe us'kiwania i ich wv- 
■'iki. w m crvm  przvczvn i się sfonnin do rea- 
Tizowen'n ?baw-?©? d'a dziafwv naszej idei.

Książką, która gofSco zalecamy, wvdana 
TA«to’° sumptem min. pracy i opieki soolerz.- 
nei. Widoczny rośntoch. z ipldm książkę puś­
cić chciano w św'at, niekorzystnie odbił s*e na 
‘ei korc,7,c'e. Jedoń 7© rV^jiwych błędów dru- 
’mrskich dotknął tow. Ksaw. Pranssa. który 
figuruje w książce (na sir. 107), toko ks.
Prauss. H. S i

MesoIament-Sp!ess |
B óle reu m a ty czn e , n eu ra lą iczn e , reu m a­

tyzm  s ta w o w y
ustępują pod wpływem preperatów salicytowycK, 
które posiadają specyficmy wpływ na stawy i mię­
śnie, zwłaszcza dotknięte zapaleniem. Jednak sto­
sowane do wewnątrz preparaty salicylowe w więk­
szych ilościach wywierają często zgubny wpływ 
na żołądek (podrażnienie), serce (obniżenie ciśnie- 
n :a krwi) i nawet nerki (białkomocz, zapaleni© ne­
rek).

Stosując zewnętrzni© sposobem wcierania w 
skórę odpowiednio przyrządzony preparat 

sMesotstnanł-Spiess
osiaga się usuwani© bólów, bez niepożądanych
wpływów ubocznych.

Stosolament-Spless, Jako zewnętrzny preparat 
salicylowy przvmdizonv na lanolin'e, tłuszczu nnj- 
ła tw ej i neiszybciej wchfen'ajacvm sie 1 udelikat- 
niaiacym skórę, i ni© posiadającym przykrego za­
pachu, daje się łatwo stosować z nader dodatnimi 
wyn'kami.

Moso’amert-Sniess posiada dodatek mentolu, 
który poi egu'e działanie, znajdującego r ę  w prę- 
i>«,r?ci© mezotanu, u!“twin wchłanianie się, usuwa 
objawy zapalne i znieczula ból wcześniej, niż za­
czai© s'ę zbawienne działanie mezotanu.

Kilkakrotne, a nieraz i Jednokrotne wcieranie' 
preparatu

B lesoSam anN Spless  
guava uporer-vwe, estre bóle reumatyczne i uen- 
ralgirsne mięśni, stawów i kości. x

Żądać wszęde© w rurkach metalowych pojem-’ 
nośei około 40 gramów. Sposób użycia zuąjduje się 
przy każdym oryginalnym opakowaniu.

Z j c i s  p s p o f e r o z ? .

Polsko-niemiecka umowa w sprowi© nafty,
której załatwienie powierzono z polskiej strony 
państwowe! rafinerji w Drohobyczu. 7, niemlecktoj 
strony snólce Kalęźacej do „Ntour erki ego Towa­
rzystwa Naftowego Sp. Akr.* (Deutsche Erdfti A.- 
G 1, przewiduj© wystawieni© akredytywy aa 15 
milj. marek ntom. na Polska Krajowa Kasę Po­
życzkowa w celu pokrye'a zakupu. Zakup niemiec­
ki wynosi 13 tys. ton benzvnv. 25 tys. ton naftv. 
10 tvs. ton ole'u gazowego, 20 tys. ton galicyjskich 
orzeł worów naftowych zuueJni© niewykorzysta­
nych, 5 tys. ton smarów i 2 500 ton parafiny. Jako 
ostatni dzień dostawy dla parafiny l smarów prze­
widywały Jest 81 grudzień 1919 r„ podczas gdy 
rłk reszty produktów ni© jest naznaczony termin 
doetawv. D’a parafiny dostarczy Polska własnych 
wagonów, dla reszty przetworów przysyłają Niem 
ey wagonv, jeśli Polsko swoich n :o dostarczy za 
odpowiednią zapłatę. Polska zobowiązała się od­
stawić wagony w przeciągu 4 tygodni.

Niemiorko-hetoiiska ugoda finansowa. „Dzien­
nik Gdański* donosi: Gr.zety zagraniczne przynió­
sł'7 w iadom ość o n-ienveek'ej ugodzie finansowe! 
z Belg ją. W tej suw wie donosi „Frrnkf. 7;tg.“, iż 
chodzi prawdopodobnie o banknoty zmjdulac© się 
a czasów okupacji w przvrniMtszalnej wysokości 5 
i pól milfarda msrok. Niemcy uznawać to muszą 
'sic© dług zariagnięty w frankach frank po 1,25 
mk. J©st to dług w wysokości 7 miłjardów frr.n-

Kronika.
Wznowieni© komunikacji miedzy Wilnem •  

Warszawą. Z Ministerstwa kolei żelaznych infor­
mują: Jako jedno z pierwszych zarządzeń nowej; 
dyrekcji kolejowej cywilnej w Wilnie, która świe­
żo objęła ad ministra cię części kolei kresowych, 
zanotować należy wznowieni© komunikacji osobo-' 
wej miedzy Wilnem \ Warszawą. Pierwszy pociąg 
osobowy przybył z Wilna do Warszawy dnia 18-go 
grudnia rsno, a dnia 14-go grudnie, rozpoczął się 
między Wilnem a Warszawa prawidłowy ruch po-, 
ciągów osobowych, które zgodni© z życzeniem po- 
dróżujscej publiczności przentosieno na porę no©-' 
na. Według dotychczasowego rozkładu pociąg 
wychodzi z Warszawy oodztonni© z dworca wi©- 
deńskiego o godz. U  m./80, <y!chodzi 7. Wilna o 
godz. 19, przybywa do Warszawy o godz. 10-ej 
min. 30.

W sprawie powrotu jeńców i zakładników ■ 
Rosji. Komitet pomocy dla po.wracających z niewoli 
rosyjskiej zakładników i jeńców cywilnych, uprzej­
mi© prosi wsaysiki© osoby, które oczekują przyby­
cia z Rosji b'tokich eobi© zakładników i jeńców cy­
wilnych o deklarowanie w biurze Komitetu (Sien­
na 16) cd 12 do 2-ej i od 5 do 7 chęci udzieleń’® fen; 
u siebie pomieszczeń i  gościmy, wtez z podaniem 
swo-ich adresów. j

Jednocześnie Komitet zwraca się do wszysF 
.kich osób, zapisanych na listach zakładników i jeń­
ców cywilnych, które wrócimy do kraju w ciągu o- 
stetaiego półrocza, o eddadamie *vvych nazwisk w
biiwze Komitetu.•

(a) O oświaty dla ©etomntiJyfh i glnchwif©- 
mych. Stan nauczania głuchoniemych w Polso*

ków. Przerachowam i© tekie Niemcy przyjąć musieli | się obecnie na niezmierni© niskim stop-
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Była, przybyłych ® Litwy i Wołynia; instytut w 
Warszawie jest jedyną uczelnią dla całego obszaru 
Polski i w obecnych warunkach nie może wystar­
czyć głuchoniemym, których liczba w Polsce wy­
nosi 6COO dzieci płci obojga. Obecnie w instytucie 
kształci się 165 wychowańców, bo z braku miejcs 
więcej przyjąć nie można; w przyszłym roku na- 
pewno ani jedna klasa otwarta nie będzie. Zwa­
żywszy, że w samej Warszawie jest około 300 gło- 
'choniemych dzieci, inspektor szkolny zwrócił się 
s  przedstawieniem do magistratu o konieczności 
otwaicia w jaknajszybszem czasie miejskiej szko­
ły dla głuchoniemych przyehodnich w okolicy Wol- 
ric'eji jako najgęściej zaludnionej przez uboższą 
ludność; na otwarcie takiej szkoły potrzebny jest 
lokal.

f Z Polskiego Tow. walki ze zwyrodnieniem ra­
sy. Na ostatniem zebraniu pcjew. dr. Wernie za­
znaczył, że 4-ty rok jego istnienia spowodował 
enaczjie zmiany: powstały trzy sekcje, oraz 4 od' 
działy prowincjonalne w Częstochowie, w Białym­
stoku, Kielcach l Lwowie. W okresie organizacji 
znajdują się tow. w Krakowie, Wilnie i Nowym 
Targu

Dr. Marja Śzczodrowśka, sekretarka Tow„ od­
czytała sprawozdanie za rok ubiegły, zaznaczając 
ogólny rozwój Towarzystwa oraz powstanie Sekcji 
„Zapobiegania i Lecznictwa", Prawno-społecznej i 
uanitarno-nadzorczej, 4 sekcja eugeniczna zawiązuje 

,się w chwili obecnej. Sprawozdanie z tych sekcji 
i przedstawili; dr. Kozerski, mec. Kon oraz p. Wi- 
nawerowa.

Wynik dokonanych następnie wyborów był na­
stępujący: Ho zarządu wybrano p. Kołaczkowską, 
d-ra F. Rostkowskiego, d-ra Vaquereta, d-ra Stefa- 
nję Hertzową, d-ra A. Racinowskiego, d-ra Śwital- 
Bką, d-ra Marję Szczodrowską i  d-ra Potrzebow­
skiego.

 ̂ Cm) Pożar na Wiśle. Na statku holowniczym 
„Adam Czartoryski", stojącym przy brzegu Wisły, 
wprost ul. Marjensztadt, wyniki ogień w hal? ma­
szynowej. mieszczącej się w środkowej części stat­
ku. Załoga statku ogień ugasiła przed przybyciem 
straży.

(ml Ucieczka aresztantów. W czasie przepro- 
wadzr.nid z sadu wojskowego O. G. W. do woj­
skowego więzienia śledczego zbiegł z pod konwo­
ju na rogu ul. Czystej i Krakowisk:ego-Przedmie- 
ścia niebezoieczuy a reszt ant Michał Radwański, b. 
kanonier 10-go pułku artylerji potowej.

— Z pociągu w drodze z Modlin* do Warsza­
wy, między stacjami Jabłonna a Choszczówką, zmy­
lił czujność policjanta i zbiegł aresztant, Edmund 
Potocki.

(ml Zderzenie tramwaju z wozem. Na ul.
Twardej przed domem nr. 56 elektrowóz najeeboł 
na wóz, przyczem woźnica, Michał Bujan (Mate:ki 
nr. 6) spadł z wozu i potłukł się. Opatrzył go le­
karz pogotowia.

(ml Zatracie gazem. Przy ul. Marszałkow­
skiej nr. 1, w sklepie galanteryjnym zatruł się ga­
zem, wskutek niedokręcenia kurka przy lampie, 
właściciel tego sklepu, 30-1 et ni Teofil Sikorski. 
Lekarz pogotowia przewiózł zatrutego w stania 
ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus.

(ml Zagadkowy zgon. Przy ul. Wolność nr. 14, 
■w mieszkaniu pracownika miejskiego schroniska 
dla starców i kalek, 8 witka, zachorowała nagle 
12-letnia Kazimiera Szustakówna, krewna jego. 
Pogotowie przewiozło dziewczynę do szpitala św. 
Ducha, gdzie wkrótce zmarła,

(ml Harce samochodowe. Na rogu ul. Marszał­
kowskiej t Królewskiej samochód wojskowy prze­
jechał 67-letnią Józefę Wiśniewską, źebraczkę, 
którą ogólnie potłuczona przewiozło pogotowie do 
szpitala św. Rocha.

(ml Przy pracy. W garażu wojskowym przy 
ul. Smolnej nr. 3 cieśla, 20-letni Jan Krysiak 
(Krochmalna nr. 43) w czasie pracy spadł z puła­
pu z wysokości pół piętra, złamał prawa rękę i po­
tłukł się ogólnie. Krysiaka przewieziono do szpi­
tala św. Ducha.

— Na stacji kolejowej na Pelcowifnie robot­
nice: 47-letnia Antonina Zajeł i 30-letnia Józefa 
Olak zostały przygniecione paką ł obie ze złama­
ną prawą nogą przewiozło pogotowie do szpitala 
kolejowego przy ul. Brzeskiej.

(m) Nieostrożność z bronią. Przy ul. Chłod­
nej nr. 37 uczeń, 14-letni chłopiec, spowodował 
przez nieostrożność wystrzał z pistoletu i zranił 
się w prawą rękę. Chłopca opatrzył lekarz pogo­
towia.

(ml Śmiertelne zaczadzenie. Przy ul. Niecałej 
nr. 21,w Sielcach, wskutek zbyt wczesnego zasu­

nięcia szybra zaczadziała Zuzanna Słomka. Mimo 
pomocy lekarskiej, Słomkę nie zdołano doprowa­
dzić do tycia.

(ml Nagły zgon. Józefa Janicka (Solec nr. 49) 
przechodząc ul. Solec zasłabła nagle, a po wpro­
wadzeniu ja do mieszkania stróża domu ar. 63, 
zmarła z niewiadomej przyczyny.

(m) Napady bandytów. W gm. Czerninie pow. 
gostyńskim kilku uzbrojonych bandytów napadło 
na mieszkania gospodarzy: Edwarda Prokopowa
we wsi Sadach i Gustawa Zytlau we wsi Wiaczew- 
cu Polskim, gdzie zrabowali kilkanaśuie tysięcy 
mk. i rzeczy. Jeden z uczestników napadu, Woj­
dy sławski, został ujęty.

— We wsi Popielarzu, pow. mławskim, do 
mieszkania Adama Polakowskiego wtargnęło 2 lu­
dzi w mundurach wojskowych, uzbrojonych w ka­
rabin i bagnet. Przybyli oświadczyli, że dokona-

u p. Devera. To też oklaski niezbyt licznie zebrani 
publiczności były tylko wyrazem grzeczności i  przy. 
zwyczajenia. fc.

Koncert p. Sm'dowicza,
W środę wystąpjj z  koncertem własnym A  

sta p. Józef Smidowicz. Grał wyłącznie utwory Szot 
pena. Trudno coś zarzucić koocertaintowi z punk W 
widzenia t. zw. „tonu" i t. zw. „techniki", z którycij 
to punktów zwykle ocenia się u nas grę wirtuoz^ 
P. Smidowicz ma i  „ton dźwięczny" i „technik* 
wyrobioną", a jednak gra jego nie wywiera wpw 
żenią. Znaczy to, że zarówno tern „ton" jego, jak tef 
. technika" szwankują, lecz te braki gry należałoby 
inaczej nazwać, aniżeli usterkami tonu lub techniki,'

ją rewizji w poszukiwaniu broni. W czasie rewi- Sonata b-moll nikogo, zdaje się, na sali nie „wzięć 
i i, n nnn —u  _ i .1.. }a ^  a  mai\, j0S{ dziel fortepianowych, ktd*

reby potężniej przemawiały do słuchacza, p . Stpfa 
dowieź powinien skupić się duchowo, przejąć ęią 
treścią duchową utworu, a wynik będzie niewątplk 
wie lepszy. P. Smidowicz ma ku temu dobre za*! 
datki. h.

zji zabrali oni 2,000 mk. z komody. Wychodząc, 
napastnicy zabili psa.

(ml Okradanie podróżnych. Na dworcu kolei 
Wiedeńskiej Adolfowi Rakowskiemu z Poznania, 
podczas snu w sali II klasv skradziono koszyk z 
różnemi rzeczami wartości 500 mk.

— Na tymże dworcu Jadwidze Lisowskiej z 
Wilna przy wsiadaniu do pociągu skradziono 500 
mk. oraz różne dokumenty służbowe..

— Franciszkowi Dąbrowskiemu skradziono na 
dworcu kolei Wiedeńskiej ręczny bagaż wartości 
1,525 mk.

(m) Tragedja ucznia. 16-letni Jan  Krępski 
(Nowogrodzka nr. 36). uczeń 4-ej klasy szkoły 
8-ktasowej handlowej Zgromadzenia Kupców 
otrzymał na cenzurze dwie dwójki, z geografji i 
zoologji. Obawiając się pokazać rodzicom tej cen­
zury. chłopiec podarł ją, zamierzając kupić szemat 
w sklepie i osobiście napisać wzorowe stopnie, 
Krępskiego spotkał srogi zawód, gdyż był w kilku­
dziesięciu sklepach i nigdzie nie mógł dostać żą­
danego ezematu. Wówczas Kępski, niepowodze­
nie swe tak tragicznie wziął do serca, że postano­
wił odebrać sobie życie. Majac oddawna rewol­
wer syst. austriackiego (7-kę), strapiony uczeń na­
był doń naboje a wyszedłszy, w czasie lekcji, z kla­
sy na korytarz szkolny, wystrzelił, celując w klat­
kę piersiową. Rannego, w stanie ciężkim, prze­
wiozło pogotowie do szpitala św. Ducha, gdzie 
stwierdzono, te  chłopiec ma przestrzelone płuco.

(m) 15-łetnia dziewczynka olcrnda rodziców i 
symuluje napad. Niedawno pisma doniosły, że w 
Pruszkowie, na mieszkanie Michała Adamczyka, 
szeregowca straży kolejowej, w czasie obecności 
tylko 15-lefniej córki jego Klary napadło dwóch 
zamaskowanych opryszków, którzy steroryzowaw- 
szy Adamczvkówne I zakneblowawszy jej usta, 
zrabowali 1.900 mk. i '400 rb. w asygnatach pol­
skiej pożyczki państwowej. Gdy przyszli rodzice, 
zastali córkę swą jakoby n ’eprzytomna z zawią­
zaną na ustach chustką. Policja miejscowa, pro­
wadząc dochpdzeme w sprawie rzekomego napa­
du, aresztowała sublokatora Adamczyków, Marjana 
Bogusławskiego, również strażnika kolejowego, ja­
ko podejrzanego o współudział w napadzie. Naza­
jutrz po nanadzie Adamczykówna znikła nagle z 
domu rodzicielskiego. Po upływie tygodnia dziew­
czynką nagle wróciła do domu, lecz rodzicom nie 
chciała wyjawić przyczyny nieobecności i miejsca 
pobytu w Warszawie. Dopiero po długrem bada­
niu w wydziale wywiadowczym straży kolejowej, 
dziewczynka, wzięta w krzeżowy ogień pytań 
przez aspiranta. Leona Kamińskiego. przymała się 
do symulowanego napadu. Skradzione asygnsły 
dziewczynka zaraz w domu spaliła, zaś z gotówka 
uciekła do Warszawy. Z dalszego opowiadania 
Ad«mezykówny wynika, że po zmianie pieniędzy 
1800 mk. skradziono jej. a 100 mk. m;»ła na po­
żywienie w eingu tygodnia, w dzień chodziła po 
ulicach, a noce spędzała w klatkach schodowych. 
Przy osobistej rewizji Adamcrrkówny znaleziono 
buteleczkę z trucizną (sabadylle) oraz 4-stron!co- 
wy list pożegnalny do rodziców. W liście tym 
dziewczynka pdsze. że z powodu zniewag od ojca i 
niesłusznego poden-zenia, odb!era sobie życie. Za- 
trzyman'e i przvznanie się do niecnego czynu 
przeszkodziło Adamczykówuie w wykonaniu sa­
mobójstwa. Sublokator Adamczyków, Bogusław­
ski, został zwolniony.

Teatr ł muzyka.
Wieczór pieśni pani Devera.

W czwartek popisywała się w sali Konserwa­
torium szeregiem pieśni p. Devera. Śpiewała pie­
śni polskie i francuskie,.salonowe i ludowe. Cóż 
kiedy glos p. Devera drży i skacze; trema, zda się. 
nieuleczalna, jeszcze bardziej psuje wrażenie. Jak 
każdy dobrze wykonywany zawód, śpiew wymaga 
panowania nad sobą i wykonywanym przez się u- 
tworem. Najczulsze słowa tekstu, najbardziej ogni­
sta miłość, zawarta w pieśniach, nie mogą rozczul:ć 
słuchacza, o tle podane to jest w formie takiej, jak

Wielki koncert symfoniczny.

W piątek p. Młynarski poprowadzjł w Filh 
monji symfonję polskiego twórcy p. Stojowśkie 
Muzyka polska traktowana jest w Warszawie 
najmniej obojętnie zarówno prze® instytucje mu­
zyczne, jak też przez publiczność, która uczęszcza 
tylko na rzeczy znane i reklamowane, na wirtuozów 
w  granicznych o gtaśnem nazwisku i i  p. A sym­
fonia Stołowskiego jest niezaprzeczalnie dziełem ta* 
lentu. Nie jest to, zapewne, arcydzieło, ale całość 
zdradza silny nerw muzyczny, doskonałą znajo- 
ność instrumentacji, a  część trzecia — scherzo -« 
mogłaby być ozdobą każdej symfomji

Solistą wieczoru był p. Latowicz. który nie­
zwykle subtelnie i precyzyjnie odegrał koncert es- 
dur Beelhovena.

Orkiestra b. dobrze grafa symfonję StojowsWe. 
go. jak też fragmenty z oper Wagnera oraz przeć 
śliczną „Idylę Zygfryda" tegoż.

b.

Koncerty Pnlmana.

W poniedziałek, ł, j. jutro d. 15 b. m., w sal} 
Konserwatorium zapowiedziany jest koncert i  u- 
działem p. Devera. Trąmpczyńskiej, które wykonał 
ją pieśni Schumana na trzy golsy. Prócz tego wyj 
konany będzie kwintet Schumana i kwartet smyeo 
kowy Głazunowa.

Bilety w kamcelarji Konserwatorium.

CZARNY KOT.
Nowy program „Czarnego Koła" nie dorównaj 

poprzedniemu. Szkic stylowy „Łaridon". gdzie ani 
p. Bielska, ani p. Dobosz - Markowska nie miały 
sposobności do rozwinięcia w oetni swych zasobów 
scenicznych - -  aczkolwiek dość ładny i wdzierany* 
nie posiada żywszej akcji. Farsa z węgierskiego 
„Cudowne Dziecko" cbfilljje w zabawne sytuacją^ 
najlepsze jednak dqwc-ioy m'e są oryginalne (humo­
reska Twaina o bliźniętach). Rola „cudownego 
dzionka" nie w zupełności też odpowiada rodzajo­
wi talentu p Rapackiego (syn®), wybornym nato. 
miast był p. Skonieczny w roli Czecha, agenta komą 
centowego. „Imieniny panny Katarzyny" p. Jastrza 
w założeniu są zręczną i żywą sztuką, niestety, nu* 
tor zupełnie zepsuł dobry pomysł przez nielitośow 
we skarykaturowanie swych bohaterów. Styl np. t i  
gnanego lokaja (grał go p. Bielica) jest chyba wzoj 
rowany na przeróżnych „encyklopediach humotuty 
w życiiu bowiem nie słyszy się nigdy podobnie nieć 
zrcmjirmaóego żargonu. Jeśli mimo to „Imieniny^ 
bawią iś mieszą, zawdzięczać to należy b. dobrej g m  
artystów. P. Zamillo w pierwszym rzędzie, p. BańZ 
kowska i p. Rutkowska doskonale wywiązały sie 
swych ról. P. Bratkiewicz był znakomitym Jdrefequ 
a p. Skonieczny — ..morowvm" straża;k!e.m. chocjgl 
ciągłe wycieranie w specyfrzny sposób nosa je«f 
efektem b. tanim. Na wyróżnienie zasługują też p> 
Jakszówna i p. Bańkowski, za przewodem kióryełi 
goście p. Katarzyny odtańczyli foxtrott‘a z zapałem, 
z jakim obecnie już tylko na wsi tańczy się mazur*; 

—— .
Opera. Dziś „Pajace" i  „Flet zaczarowany*} 
Teatr Reduta. Dziś ..Ponad śnieg".
Toatr Polski. Dziś „Losy Europy"
Teatr Rozmaitości. Dziś ,.Marja Leszcryńj

Teatr Mały. Dziś „Oficer Gwardji".
T. Nowolei. Dziś „Cnotliwa Zuzanna".
T. Powszechny. Dziś „Dwie siostry u Woli**,

ska".

O T R S
S t. M roczkow ski.

MtiTftii'u M t i a .  | p j t i 5 P !n  s i iW a  na 22 I n s t a n t .  5- p o  
Y u m a z e l t i  Sława S W i n a i ' ! - S f o r a  p s ó w —  

f  Inna S t e n i s  |  reszta w in lłeso
D m ubI ^ m i F i S I !  M M

mieszka obecnie przy 
u l .  W s p ó l n e j  6 3  m .  i
(parter) i przyjmuje w  choro­
bach wenerycznych, skórnych j 
kosmetyce, codziennie od 4—6 

po południu.

S CG łO SłEItlR  DROBNE, i
Rillotto n 0 * 7  k i  oryginalne 
unici 1C aparaty do golenia. 
Prezerwatywy najtaniej, bo w 
podwórzu, Optyk. Jerozolimska 
47 róg Marszałkowskiej. 4503

1 ) l a  Gwiazdkę
ścionków, kolczyków, łańcusz­
ków, m edal!oników. Obrączki 
ślubne, zegarki czarne, srebrne, 
emaliowane, dewizki prawdziwe 
double. Geny bardzo n i z k • e 
przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. Magazyn Jubilerski, Gut 
maeher, i i  Smocza 21. 4575

M l  B H T I I W W 2M
Nowo - Senatorska 6, wydaje 
obiady znanej dobroci z 3 dań 
po 7.50, z 2-ch dań po 5.50. śnia­
dania i kolacje. Bufet zaopa­
trzony w  zimne i  gorące za­
kąski. 4606

B r y l a n t y
biżuterię, w szelkie kwity lom­
bardowe kupuję. Najwyższe ‘ce­
ny. A . M m e . Sklep jubiler. 

Uwaga na adres;
S -to  K r /y sk a  15. 4492 'm n o t a i l  Nauka stawiania 

1 Ł i łdll kabały z kart. Spo­
soby „Lenormand" -  „Thćbes" 
oraz dokładny sennik. Cena 5 
mk. Dodatek 4tt kart ilustrowa­
nych bezpłatnie. S p r z e d a j e  
Szyller-Szkolnik Piękna 25— 12, 
•ćg Marszałkowskiej, podwórze, 
lew a 4696

7flhU 87tl,czne Rodniebie- 
cUUl ni*, wyimowąnie bezbo 
leśne. R e p a ra c je  Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy­
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Cenv 
nizkle. Główny Zakład Techni 
czno - Dentystyczny. Senator­
ska 28. 3737

m m  m i u m
1 binokle z oryginaln . francusk. 
szkłami oraz gumowe wyroby 
poleca optyk ,,R E K O R  0 “  

Żabia N i 7.

Prośby
i sądów, w snraw a

do 
władz

- ....... snraw ach woj-

Wskowych i inne, sp raw y  
karne prowincjonalne, ta ­
nio, porady  w spraw ach  

kom ornianyeh podwyżkach, eks­
m isjach, paten tach , o k arach  a- 
dm inistracy lnych  i p rzep isyw a­
n ia  n a  m aszynach  je d n a  m ar­
ka, K a n c e la r ia  o b r o ń c y  Le­
s z n o  3 3 , m . 8 , H en ry k .

niej. M arszałkow ska 58, m. a.

W m i  w ską kooneratyw y 
Robotnicze! „Prom ień" w ydaną 
na im 'ę  M arcelego Ołowackie- 
go Nowo-Uobrą 7 m. 23. 4612

Wjdawca: Naez. Rada Pokk. Partii SociaL Odbito w drukami „Robotnika", WąjreckaJ7.^Rfidafctor ^aczęljttj FeUfel JPsrL


